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SPOTKA NIE SIĘ  MOJE NA WIELKLM  GOŚCIŃCU.

Wielki gościniec z Artezyi do Flandryi jest 
długi i smętny. Ciągnie się w kierunku pro­
stym, nie otoczony rowami, nie ocieniony 
drzewy, po płaszczyznach i równinach glin- 
Łowalych i w każdej porze roku błotnistych. 
W miesiącu marcu 1815, jadąc tym gościń­
cem , miałem spotkanie, którego nigdy nie 
zapomnę. — Byłem sam, jechałem konno, 
miałem na sobie płaszcz dobry, kaszkiet czar­
ny , W  olstrach parę pistoletów , a u bokp 
wielkie szablisko ; przez cztery doby mojego 
marszu-dniem i nocą lał deszcz jak z konwi 
i przypominam sobie, żem z całego gardła 
śpiewał jakąś piosnkę. Ach byłem w ów- 
czas tak młody! Dom królewski w roku 
1814 pełen był dzieci i starców; zdawało 
się, ze za cesarstwa wszyscy mężczyźni wy- 
rekrutowani polegli w  bojach. Towarzysze 
moi ‘ wyprzedzili mię znacznie na tóm go­
ścińcu w orszaku króla Ludwika XVIII.; wi­
działem białe ich płaszcze i czerwone kurtki 
tuż przy widnokręgu północnym; na widno­
kręgu przeciwległym połyskiwał kiedy nie­
kiedy płomień trójkolorowych chorągiewek 
u  pik lancyjerów Bonapartego, idących krok 
w krok za nami i zasłaniających nasz odwrót. 
Roń mój zgubił podkowę i spaźniał się; był- 
to młody i silny rumak, spinałem go ostro­
gami, aby dopędzić mojego szwadronu ; pu­
ścił się czwałem ; założyłem , rękę za pas 
dosyć dobrze naszpikowany zlotem, słyszał­
em szczęk p o c h w y  żelaznej mego szabliska,

tłuczącego się o s trzem ię; byłem bardzo 
dumny i zupełnie szczęśliwy. Deszcz lał 
ciągle, a ja spiówałem, lecz zamilkłem wkró­
tce znudzony , że oprócz siebie nikogo nie 
słyszę. Słyszałem tylko plusk deszczu i sią­
panie mojego konia, brnącego w błocie. Na­
reszcie zabrakło na drodze gi-untu i zagrzązł- 
em ; trzeba było zsiąść z konia; na ogrom­
nych palonych botach moich było na piędź 
gliny, a w nich pełno wody; spojrzałem na 
moje złote, zupełnie nowe epolety, stano­
wiące całe moje szczęście i cala pociechę, 
sponiewierane były od słoty; zasmuciłem się. 
Kon mój zwiesił głowg i ja .także i po raz 
pierwszy zapytałem się sam siąbie , dokąd 
jadę. Sam nie wiedziałem lecz myśl ta nie 
długo mię zatrudniała; byłem pewny, że tam 
na przeciw mnie, gdzie jest mój szwadron, 
jest także moja powinność; czując w sercu 
spokojność głęboką i niezachwianą, podzię­
kowałem za to temu niewymownemu uczuciu 
i chciałem je sobie wytłumaczyć. Widząc 
z blizka, jak ochoczo młodzierice i osiwiałe 
w służbie starce znoszą trudy nadzwyczajne, 
jak tylu ludzi życia szczęśliwego i świato­
wego w zawmdzie rycerskim puszcza na los 
przyszłość swoje zapewnioną, i dzieląc sam to 
dziwne zadowolenie, pochodzące dla każdego 
człowieka z przekonania, że nie powinien 
wyłamywać się z pod praw honoru, pojąłem, 
że p o ś w i ę c e n i e się jest -rzeczą daleko po­
wszechniejszą, jak się kemu zdaje. Zapylał­
em siebie, czyli uczucie poświęcenia się jest 
nam w rodzone; cohyto było owa potrzeba 
posłuszeństwa i poddania woli swojej pod 
obce ręce, jakby.rzeczy nam samym ciążą- ' 
cej; zliadby pochodziła owa w dusw błogość,
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kiedy tym sposobem pozbędziemy się togo 
ciężaru, i dla czego duinai ludzku nigdy się 
na to nie oburzyła. Widziałem dobrze, jak 
tajemniczy ten instynKt zewsząd ścisłym wę- 
złem łączy rodziny i narody, lecz r,igdz.e 
tak zupełnego i tak bohaterskiego, jak w woj­
sku, nie widziałem zrzeczenia się swych czy­
nów, swych słów, swych chęci i prawie swo­
ich myśli. W tych myślach szedłem mimo­
wolnie za mym koniem, poglądając często 
na zegarek i w.dząc przed sobą ciągnącą się 
zawsze w kierunku prostym drogę, bez drzew 
bez domów, i przecinającą płaszczyznę aż do 
widnokręgu, jak długi pas żółty na szarem 
płótnie. Wpatrując się z uwagą w ten pas 
żółty drogi, spostrzegłem niemal o ćwierć 
mili ode mnie ruszający się mały punkt czar­
ny ; ucieszyłem się, byłto ktoś. Nie odwra­
całem od niego oczu. Uważałem, że punkt 
ten, jak ja, ideie w 1 ierunku do miasta Lille, 
lecz ni? prosto, ale w zygzag, co mi zapo­
wiadało utrudzony jego chód; pośpieszyłem 
i tyle zbliżyłem się do tego przedmiotu, że 
się w oczach moich naciągnął i powiększył. 
Doszedłszy do drogi trochę tęższej wsiadłem 
na konia, a pospieszywszy widziałem coś do 
małego czarnego wózka podobnego: byłem 
głodny, spodziewałem się, że wózek ten na­
leży do markietanki, a uważając biednego 
konia mego za rodzaj staiku wodnego, na­
gliłem nań , aby żywo robił wiosłami, aby­
śmy co prędzej przybyli do tej szczęśliwej 
wyspy na tem morzu, gdzie czasem po brzuch 
zagrzęzał O sto kroków poznałem przecież 
jasno mały wózek z drzewa białego, nakryty 
trzema kabłąkami i cza-nein woskowanem 
płótnem ; wszystkoto podobne było do ko­
lebki na dwóch kółkach; kółka a5 po osi za- 
grzę/.ały w błocie; małego inuła, który wó­
zek ten ciągnął, prowadził z irudrością za 
uzdeczkę człowiek pieszą idący; zbliżyłem 
się do niego i zacząłem pilnie go uważać.

Bylto człowiek niemal pięćdziesiąt - letni, 
z wąsami siwemi, wysoni i mężny z wypu­
kłym grzbietem, jak u starych oficerów pie­
choty, którzy niegdyś nosili tornistrę. Jakoż 
miał taki uniform i z pod małego płaszcza 
wyglądały niebieskie krótkie i wytarte epo­
lety szefa batalijonu; miał wzrok marsowy, 
lecz dobry, jakich tyle można spostrzec w 
wojsku; spojrzał na mnie ukosem spod swych

gęstych czarnych brwi, porwał rączo z wó­
zka swego strzelbę i skoczywszy za wózek, 
stanął jak za okopem i złożył się do wy­
strzału; ujrzawszy białą jego kokardę dosyć 
mi było pokazać mu rękaw mojej czerwonej 
kurtki; wnet położył strzelbę nazad na wó­
zek i rzekł . » a 1  to co innego, wziąiem cię 
był za jednego z tych paniczów, co nas na­
padają. Chcesz się trochę napić ?« — »Do- 
brze,« odpowiedziałem, zbliżając się do nie­
go , »od 24 godzin ani kropli nie miałem 
w ustach.« Miał na plecach flaszkę kokoso­
wą, bardzo pięlfnid rzniętą, ze srebrną szyj­
ką, którą widocznie sie chełpił, podał mi ją 
i napiiem się trochę złego białego wina 
z wielką satysrakcyją. Oddałem mu flaszkę. 
»Za zdrowie króla 1« rzekł pijąc; »zrobił mię 
oficerem legii honorowej, słuszna abym go 
aż do granicy odprowadził;... ja na przykład 
ponieważ nić mam nic, prócz moich epole­
tów do życia, późni śj obójmę swój batalijon. 
Jestlo moją powinnością.«

Tak rozmawiając niby sam z sobą, ruszył 
swym małym mu rem, rzekłszy, że nić mamy 
czasu do s tracen ia , £ ponieważ i ja byłem 
tego zdanm, ruszyłem za nim o parę kroków. 
Ciągle patrzałem na niego nie pytając go o, 
nic, ponieważ nifc imałem nigdy owej gada­
tliwej ciekawości, która tak często jest po­
między nami, Szliśmy w milczeniu blizko 
ćwierć mili, a gdy się ón zatrzymał, aby dać 
wypocząć swemu biednemu mułowi, nad któ­
rym mię litość brata, i ja zatrzymałem się, 
aby ściągnąć bóty i wylać z nich wodę, 
w której nogi moje pływały. »Bóty wćpana 
zaczynają przyrastać mu do n ó g ,« rzeki do 
mnie. — »Od czterech nocy nie zrzucałem 
irh.«— »BaI za osm dniani pomyślisz o tem,« 
odpowiedział głosem ochrypłym, »bieda być 
samemu w czasach, w jakich my żyjemy. 
Wiesz wćpan, co ja tam mam ?» — »Ńie wiem,« 
odrzekłem. —. »Jestto kobieta.« — h a '« 
ocipowiedz:aiem bez wielkiego zadziwienia 
i spokojnie puściłem się w drogę, a ón za 
mną. »Ta taraaajka me wiele mie koszto­
wała i muł też nie wiele, lecz mnie więcej 
nie potrzeba, chociaż droga ta długa, jak 
cygański batóg.« Zaproponowałem mu, żeby 
wsiadł na mego konia, jak się zmorduje, a 
ponieważ tylko seryjo i po prostu, stosownie 
do jego ubioru i zaprzęgu, mówiłem, on



natychmiast, bez korowodów, zbliżył się de 
mego strzemienia, uderzył mig po kolanie 
i rzekł: »No, jesteś łepskim chłopakiem cho­
ciaż w czerwonej kurice.« Po jego cierpkim 
głosie, którym tak nazwał cztery hompanije 
czerwone, pomiarkowałem, ile nienawist­
nych uprzedzeń wzbudziły w wojsku prze­
pych i stopnie tych korpusów oficerów. 
»Ztćm. wszystkiem,« dodał, »ja nie przyjmę 
ofiary wćpana, bo ja na przykład nie umiem 
jechać na koniu, a potćm, źe ja tern nie na- 
rabiam.* — »Ależ komendancie, oficerowie 
wyżsi, jak wćpan,są do tego obowiązani.*— 
Ej 1 raz w rok na inspekcyi i to na koniu 
najętym. Ja zewsze byłem m arynarzem , a 
potem piechurem; nie znam się na jeżdże­
niu « Odstąpił ode mnie o 20 kroków i kiedy 
niekiedy poglądał na mnie ukosem, jakby 
czekał pytania; lecz ja ani słowa nie rzekł­
e m , a ón zaczął dalej: »Wćpan nie jesteś 
ciebawy na przykład 1 powinnobyto wćpana 
zadziwić, com powiedział ?« — ^Bardzo ma­
ło się dziwię,« odpowiedziałem. — -A prze­
cież, gdybym wćpanu opowiedział, jakim 
sposobem opuściłem morze, wtenczas zoba­
czylibyśmy...* — »A więc* odrzekłem, »cze- 
muz wćpan nie zaczynasz, toby nas pokrze­
p i ło ,  a jabym zapomniał, ze m. dćszcs. leje 
po za kołnierz aż do sióp.« Toczciwy ko^* 
mendant batalijonn uroczyście przygotowy­
wał się mówić z radością dziecinną. Popra­
w ił sobie na głowie czako, powleczone ce­
rata, zrobił ramioniami takie poruszenie, ja­
kiego sobie wyobrazić nie potrafi t e n , kto 
nie służył w piechocie, poruszenie, jakim 
żołnićrz pieszy wstrząsa tornistrę, aby sobie 
na chwilę ulżyć ciężaru; jestto zwyczajem 
żołmćrza, którego, zostawszy oficerem, prze­
cie się nie pozbywa. Po takićm konwulsyj- 
nern wzruszeniu napił sie jeszcze trochę 
wina ze swój flaszki kokosowej, kopnął nogą 
w bok swego małego muła dla zachęcenia 
go i zaczął:

II.
' h i s t o r y j a  r o z k a z u  z a p i e c z ę t o w a n e g o . 

rPotrzeba najprzód wicdzićć, moje flzićcię, 
żem się urodził w Brest. Zacząłem najprzód 
być dzieckiem wojska, zarabiając po pół racyi 
i pół żołdu od roku 9go wieku mego; ojciec 
mój był żcłnićrzem w gwardyi, lecz ponie­
waż lubiłem inprze, podczas gdy byłem za

urlopem w Brest, skryłem się na jednym o- 
kręcie kupieckim, który odjeżdżał do Indy- 
jow; nie postrzeżono mię aż na morzu o- 
twartem , a kapitan wolał zrobić mię ucz- 
iłfen* żeglarstwa, jak wrzucić w morze. Kie­
dy wybuchneła rewolueyja, zrobiłem już 
był karyjerę i zostałem kapitantm jednej o 
okrętu ..upieckiego, dosyć porządnego, włó­
cząc się przez lat 15 po morzu. Gdy exma- 
rynarka królewska, stara, dobro marynarka, 
na mój honor, naraz utraciła oficerow brano 
kapitanów z marynarki kupieckiej. Aliałem 
kilka interesów korsarskich, które później 
będę mógł wćpanu opowiedzieć, dano mi 
komendę jednego brygu wojennego, nazwa­
nego le M a ra t.«

*>Dxiia 28go fru c tid o r  1797 r. otrzymałem 
rozkaz odpłynąć cło Cayenne. Miałem fam 
odwieźć 60 żołnierzy i jednego deportowa­
nego (wygnańca), pozostałego ze stu dziewięć­
dziesiąt i trzech , których fregata La Decade 
dniem wprzódy wzięła na swój pokład. Miał­
em rozkaz obchodzić się z tą osobą łagodnie, 
a list j .ćrwszy dyrektoryjum zawićrał drugi, 
Zapieczętowany trzema czerwonemi pieczę­
ciami, pomiędzy któreini była jedna wielko­
ści nadzwyczajnej Zakazano mi otwierać ten 
d r u g i list przed Iszym stopniem szerokości 
północnej na 27 do 28® długości, to est 
przed równikiem. Ten wielki list miał 
szczególną postać. Był długi i tak dokładnie 
zapieczętowany, żem nie mógł nic przeczy­
tać, ani przez rogi ani przez kopertę. Nie 
jestem zabobonnym, lecz list ten przeraził 
m ię  ; włożyłem go w tnoim pokoju za szkło 
złego małego zśgarka angielskiego, zawie­
szonego nad inojem łóżkiem Łóżko to było 
prawt ziwie marynarskie tak, jak wćp. wiesz. 
Lecz co mówię, wćpan masz ledwie może 
lat 16, nie mogłeś wiec tego widzieć. Pokój 
królowej nie może być tak cbędogi, jak 
musi być poł.ój m arynarza, rnówię to bez 
chluby; rzecz każda ma tam swoje małe 
mićjsce i swój mały haczek, nic się nie po­
rusza , niech się okręt jak chce cnwieie 
Sprzęty zrobione są stosownie do okrętu i 
małćj izdebki; łóżko moje było kufrem. 
Otworzywszy go spałem w nim, zamknięty 
służył mi z? sofę, na której paliłem fajkę, 
czasem służył mi za stół, a wtenczas siada­
liśmy r a  małych beczułkach, które były 
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w podoju; podłoga była woskowana i wy­
tarta, jak politerowany mahoń, świecącą się 
jak brylant. Prawdziwe zwierciadło! Ol 
byłto śliczny maleniu pokoik, a mój bryg 
miał także swoje wartość. Bawiono się tam 
często pysznie i podróż poczęła się i ta rażą 
dosyć przyjemnie, gdyby nie...., lecz nie 
przeskakujmy. Mieliśmy dobry wiatr pół- 
nocno-północno zachodni i krzątałem się 
właśnie około włożenia listu za szkło zegar­
ka, kiedy mój deportowany wszedł do mo­
jej izby, trzymając za rękę piękną kobietkę 
blizko siedmnasto-letnif. Ón, jak mi powie­
dział, miał lat 19cie, piękny chłopiec, cho­
ciaż trochę za biały na mężczyznę. Był 
wszakże mężczyzną , i to mężczyzną , który 
w  przypadku lepiej się znalazł, jak wielu 
starożytnych m ężów , co wkrótce usłyszysz. 
Trzymał rękę swojej żony pod ramieniem, 
ona była świeża i w’esoła, jak dziecię. Były 
to dwa gołąbki. Miło mi było patrzeć na 
nieb. Rzekłem do nich: »No, moje dzieci ! 
przychodzicie odwiedzić starego kapitana, 
to grzecznie. Wiozę was trochę daleko, lecz 
tein lepiej; będziemy mieli czas poznać się 
bliżej.' Przykro mi, że przyjmuję panią ro­
zebrany, lecz to dla tego, że chcę zawiesić 
tam w górze ten przeklęty list. Czybyście 
mi trochę nie pomogli.« Byłyto prawdziwie 
dobre dzieci. Mąż wziął młotek, żona gwo­
ździe i podawali mi je po kolei, jakem cze­
go żądał, a ona mi mówiła: »Na prawo! na 
lewo! kapitanie!" wciąż się śmiejąc, ponie­
waż pod młotkiem ściana się trzęsła, a zegar 
się w a h a ł ; słyszę ją ztąd z jej miłym głosi­
kiem: »Nalewo! na prawo! kapitanie!« żar­
towała sobie ze mnie. »AhU rzekłem, »ma- 
ły figlarzu, powiem mężowi, aby cię wy- 
łajał.« Ona objęła go za szyję i pocałowała; 
prawdziwie, lubeto były osoby, i tak zawiąza­
ła się znajomość. Wnet zaprzyjaźniliśmy się « 

»Podróz nasza była także p iękna, czas 
służył mi zawsze, jakby umyślnie. Ponieważ 
na pokładzie moim miałem zawsze nieprzy­
jemne tylko fizyjonomije, zapraszałem co- 
dzień do stołu mego moich dwoje zakocha­
nych; bawiło mię to. Gdyśmy zjedli suchary 
i ryby , luba żona i mąż jej patrzaii ciągle 
na s iebie , jak gdyby się nigdy nie widzieli, 
wtenczas śmiałem się do rozpuku i żartował­
em sobie z nich, i oni się wraz ze mną śmieli;

byłbyś się śmiał, widząc nas jak troje wary- 
jatów, nie wiedzących co robiemy. Bo praw­
dziwie było zabawnie widzieć, jak się ko­
chają. Wszędzie im było dobrze, wszystko 
im było dobre, co im daw ano; tymczasem, 
jak my, wszyscy był na racyi okrętowy. 
Dodawałem tylko trochę wódki szwedzkiej, 
kiedy ze mną obiadowali, lecz tylko mały 
kieliszek, abym zachował moję powagę. Spa­
li w macie zawieszonej, gdzie okręt kołysał 
ich, jak ja teraz te dwie gruszki, które mam 
w tej oto chustce mokrej; byli weseli i kon- 
tenci. Ja nie wypytywałem się ich, tak jalt 
wćpan mnie, i na cóż mi było wiedzieć ich 
imiona i interesa, mnie marynarzowi?... 
wiozłem ich z drugiego brzegu morza, jak­
bym był wiózł dwa ptaki rajskie; w miesiąc 
uważałem ich za moje dzieci; każdego dnia, 
kiedym ich zawołał, przyszedłszy usiedli so­
bie koło mnie ; młody mąż pisał na mojćm 
stole, to jest na mojem łóżku, a kiedym 
chciał, pomagał mi pisać mój dziennik; 
wkrótce umiał to tak dobrze, jak j a , i cza­
sem aż się zdumiewałem, a ona, usiadłszy 
na małej baryłce, szyła.«

»Dnia jednego, kiedy tak pousiadali, rzekł­
em do nich: »Wiecie, moi przyjaciele, że
jesteśmy obrazem rodziny, jak się tu widzi­
my! nie chcę was wybady w ać ; lecz może 
nie macie tyle pieniędzy, ile potrzeba, i je ­
steście oboje za delikatni, abyście mogli 
pracować w polu i ogrodzie, jak wszyscy 
deportowani w Cayenne. Jestto kraj szka­
radny, mówię wam to z całego serca; lecz 
ja, który jestem zahartowany i zawiędły, jak 
stare konisko, będę tam żył sobie jak pan. 
Jeżelibyście m ie li , jak mi się zdaje, bo nie 
chcę was wypytywać, cokolwiek przyjaźni 
dla mnie, chętnie opuściłbym mój stary bryg, 
który teraz juz tylko jest starem pudłem, i 
osiadł tam z wami, jeżeliby się to wam po­
dobało. Co do mnie, nić mam, jak pies, fa­
milii, to mi się przykrzy, wybyście mi two­
rzyli małe towarzystwo. Dopomagałbym 
wam w wielu rzeczach, a do tego zebrałem 
dobrą pakę kontrabandy; moglibyśmy żyć 
uczciwie, a po tem  zostawiłbym ją wam, jak 
zadrę brodę, jakto mówią grzecznie." Z roz­
dziawioną gębą patrzaii na siebie w osłu­
pieniu, mając minę, jak gdyby mi nie wie­
rzyli, że szczćrze mówię , a żona pobiegła,



jak zawsze robiła, rzucić się na szyję mężo­
wi i usiąść na jfcgo kolanach, zarumieniona i 
we łzach. Ón mocno ją uściskał i wińział- 
em łzy w jego także oczach. Podał mi rękę 
i bardziej zbladł, jak zwyczajnie. Ona coś 
mu szeptała, a jasne jej włosy spływały na 
jego ramie; warkocz jej rozwinął się nagle, 
jak l :na kotwiczna, ponieważ była żywa jak 
rybka. Ah! włosy, gdybyś je  wćpan widział, 
byłoto złoto. Kier y ciągle sobie szeptali, 
młody człowiek kiedy niekiedy całował ją 
w czoło, a ona płakała, to mię zniecierpli­
wiło: »A cóżI czy j ’ę wam to podoba," rzekł­
em na koniec. — »Ależ bo.... alei bo... kapi­
tanie, pau jesteś bardzo doorym," rzekł mąż, 
»lecz cóż... pan nie możesz żyć z deporto­
wanymi i..."spuścił w dół oczy. >?Co do mnie," 
rzekłem, »ja nie wiem, coś wćpan takiego 
zrobił, że cię skazano na deportacyją; po­
wiesz mi to kiedyś, albo wcale nie, jak sobie 
chcesz. Wćpan mi nie wyglądasz, jakobyś 
miał sumienie bardzo ciężkie pewny je­
stem, e ja więcej w życiu inojem nabroiłem, 
jak wćpan. E j , idźcie biedni niewinni 1 ja 
na przykład, póki będziecie pod moją strażą, 
nie popuszczę was, nie spodziewajcie się te­
go, prędzejhym wam główki poukręcał, jak 
dwóm gołąbkom. Ale jak odepnę epolety, 
wtenczas me znam ani admirała ani kogo 
innego." — »Lecz," odpowiedział, kiwając 
smutnie swoją czarną główką, chociaż trochę 
napudrow aną, jak wtenczas byw ało, »lecz 
mnie się zdaje, żeby to dla pana było n ie­
bezpiecznie, i dla n as ; śmiejemy się, bośmy 
młodzi, wyglądamy jak szczęśliwi, bo się na­
wzajem kochamy; ale ja miewam okropne 
momenta, myśląc o przyszłos'ci, i nie widm, 
co się stanie z moją bićdną Laurą." Na no­
wo przycisnął głowę młodej żony swojej 
do łona. »I właśnie to powinienem był 
powiedzieć kap tanow i," mówił dalej, »nie 
prawdaż, moje dziecię, żebyś i ty to samo 
powiedziała ?"... Wziąłem lulkę i wstałem, 
ponieważ zaczynałem czuć rosę w oczach, 
a to mnie nie uchodzi: »Chodźmy! chodź­
my I to się wyświęci później. Jeżeb pani 
nie lubisz tytoniu, potrzeba abyś odeszła « 
Wstała z tw ar/ą  zapłonioną i crłkiem mokrą 
od łez, jak dziecię wyłajane: ^Wreszcie,"
rzekła do mnie, poglądając na mój zegar, 
»pan o tempaie myślisz, a l is t’., *

»Uczułem jakieś wstrząsnieme, włosy na 
mej głowie zaczęły się jeżyć, kiedy mi to 
powiedziała: »Dokata! nie myślałem o tern," 
rzekłem. »a1i I na przykład, oto piękna ln- 
storyja. Gdybyśmy byli pierwszy stopień 
szerokości północnej przebyli, nie pozosta­
wałoby mi, jak skoczyć w wodę. Trzebaz 
było ns moje szczęście, aby to dziecię przy­
pomniało mi te r  Ust przeklęły. Spojrzałem 
prędko na moję mappę morską, a gdym o- 
baczył, że mamy jeszcze najmniej tydzień 
czasu, głowa moja uspokoiła się, lecz serce 
drzalo, nie wiein dla czego. Dla tego, po­
myślałem sobie, ponieważ dyrektoryjum nie 
żartuje, gdy iazie o posłuszeństwo. A więc 
wiem tą razą. — Czas tak prędko leciał, 
żem o tein zupełnie zapomniał."

»Tak, mość. pani*! wszyscy wlepiliśmy 
oczy w ten list fatamy, jak gdyby miał do 
nas przemówić; co mię najbardz.ej zastano­
wiło, to blask wielkej czerwonej pieczęci po­
między dwiema inniejszemi, jaśniejącej jak 
twarz ludzka wśród płomieni. Wdzierające 
się przez szczelinę słońce, które szkło zegara 
oświecało, sprawiło mamiący ten widok. 
»Nie jestże, jakby jej oczy z głowy wyła­
ziły," rzekłem do nich, aby ich zabawić. 
»0, mój drogi," rzekła młoda żona , »to po­
dobne do plam krwistych c — vGdzietam,« 
odrzekł mąż, biorąc ją pod ram ię , złudzisz 
s ię ; raczej podobne do b ile tu , zapraszają­
cego na wesele. Chód/ , rozerwiesz s ię ; 
czemuż list ten tyle cię interesuje."

Odwrócili się, jak od widma, i wyszli na 
pomost Zostałem sam przy tym wielkim 
liście i przypominam sobie, ze z fajką w gę­
bie, patrzałem nań, jak gdyby oczy jego po­
ciągały do siebie moje , zraszając je zami, 
jak oczy wężów. Wpadłem w zły hum or, 
wziąłem moję suknię i powiesiłem ją na ze­
garze , abym już nie w iedział arn godziny, 
ani tego przealętego listu. Wyszedłem na 
pomost, aby dokończyć fajkę i zostałem tam 
aż do nocy. Byliśmy na wysokości wysp 
Przylądku Zielonego, okręt płynął z dobrym 
wiatrem. Noc była najpiękniejsza, jaką w k.y- 
ciu mojem widziałem p-zed zwrotnikiem. 
Księżyc wschodził, wielbi jak słońce; morze 
przecinało go na dwoje, i zabieliło się od 
jego promiieni, jak obszary śniegiem pokryte 
i naszpikowane dyjamentami. Siedząc na



ławie patrzałem nato z fajką w zębach. Ofi­
cer straży i maitkowie w milczeniu uważał* 
cień brygfu na źwlerciedle morza. Kontent 
byłem , nie nie słyszę, ja  na przykład 
lubię ciszę i porządek, zakazałem wszelki 
hałas i wszelkie św iatło. Spostrzegłem prze­
cież mały promyk czerwony, prawie pod mo- 
jemł nogam. Wnet byłbym się rozgniewał; 
lecz gdy promyk zdawał się pochodzić od 
moich biednych deportowanych r chciałem 
się wprzód przekonać, co robią. Spojrzałem 
przez szczelinę w ścianie ich pokoiku. Ona, 
ldęcząc, modliła się przy małej lam pie; mąż 
jej, siedząc na małym tłumoczku, oparłszy 

Iowę na rękach, pai rżał na nię Skończyw­
szy pacierze przeżegnała się z uśmiechem,, 
jak gdyby miała iść do raju. Położyli się 
spać. To niejakim czasie zapytała się męża: 
»Czy nie spisz? już dosyć poźno.« On cią­
głe trzymał się za czoło, nareszcie rzekł po 
kilku chwilach: »Ah!, droga Lauro, im bar­
dziej zbliżamy się do Ameryki, tym jestem 
smutniejszy. Nie wiem ,. dla czego mi się 
zdaje, i e  najszczęśliwsze chwile życia na­
szego skończą się z tą podróżą.« — »I mnie 
taft się zdaje,.* odpowiedziała, »chciałabym 
&bv się ta podróż nigdy nie skończyła.* Ón 
spojrzał na nię, załamując ręce w uniesieniu, 
którego sobie pan nie potrafisz wyoLrczic.* 
, » \  prze< ież, moja duszo^ płaczesz codzień 
modląc się,« rzekł, »to mnie martwi, ponie­
waż bardzo dobrze wiem o kim myślisz, i 
zdaje mi s ię , że żałujesz tego, coś zrobiła.* 
——• »JaI ym miała żałować ,« odpowiedziała 
głosem żałosnym, »żem cię nie opuściła l 
możeszże myślic, że cię mało kocham dla 
tego, że tak kiótko jestem, twoją? czyliz mi 
marka i siostry moje nie powiedziały, żem 
powinna iść z tobą za morze, l ie powiedzia­
ły/,, że w tern r.ie masz nic dziwnego, a teraz 
nie pojmuję, jak możesz myślić, że czego­
kolwiek żałuję, kiedy jestem z tobą, aby ci 
pomagać dożycia, lub umrzeć z tobą; i nie 
jestże Iepićj mieć przy sobie żonę kochającą? 
umićin wszystkie kobiecie roboty, jestem 
zdrr wa i silna , będę pracowała. Do tego, 
jeżeliDy potrzeba, mogę uczyć rysunku i mu- 

: zyki; a jeżeli lam czytać umieją, ty będziesz 
pisać.« —- rP isać!« zawołał, »pisać — ach, 
czemuz nauczyłem się pisać, jestto rzemie- 
słem szalonego 1 wierzyłem w ich wolność

druku. Gdzież miałem rozum ? Ali na cóż 
pisać ? aby wydrukować pięć lub sześć nędz­
nych myśli,, czytanych przez tych tylko, któ­
rym się podobają; a spalonych przez ludzi, 
którzy się niemi brzydzą. Stało się, raożem 
i przewinił; lecz cóżeś ty winna, dopićro 
od czterech dni moja żo n a , ze mną dobro­
wolnie dzieląca wygnanie; wiesz gdzie je ­
steś, i dokąd jedziesz? wkrótce będziesz od 
rodziny swojej c tysiąc sześćset mil odda­
lona. I to wszystko dla m n ie !«

(Dokoóćzenie nnsiapi.)

APłEWKA PRZY RIELICHU. 
i.

Kej bracia do mnie,
Dzisiaj radość noce,
Dzisiaj radość noce,
Kto o biedzie wspomnie,
Za drzwi go wyrzucę,
Za drzwi go wyrzucę.

2..
Hej bracia radość 
B o g ó w  łyskawi.ca ,
Bogów łyska wica;,
Ściera smutku bladość,
Rozpromienia lica,
Rozpromienia lica.

3.
Hej bracia w Roto ,
Nogf bijmy w ziemie,
Nogą bijmy w z,emię ,
Wypogodźmy czoło,.
V ivat! zacnych plemię K 
V iva t! zacnych plemie..

4..
Hej bracia spotem ,
Cieszmy się nadzieją ,
Ciesz,my się nadzieją.
Gosposia za stołem!
Jej zdrowie koieja,
Jej zdrowie koieja.

5.
Hej bracia wico,
Słodkato iagorla ,
Sfodnato jagoda,
Iskry w kielich płyną.
Widać że nie woda.
Widać źe nie woda,

6.
Hej bracia mili,
Trzymam kielich z winem,
Trzymam kioJich z winem ,,
Rto go nie wychyli,
Nie jest polskim synem 
Nie jest polskim synem.



Hej biacia czasy,
Owe znakomite,
Ow e znakomite,
Kiedy były pasy,
I iupany l i t e ,
I zupany l ite !

• 8 
Hej bracia zdrowie , 
T ych  co pismem świecy , 
Tych co pismem św ie cą , 
To są an io łow ie ,
Co walczą z ciemnicą , 
Co walczą z ciemnicą.

0 .
Hej bracia jeszcze ,
Tych co piją wodę , 
Tych co piją wodę ,
Sąto nasi w ieszcze ,
Mają głód w nagrodę , 
Mają głód w nagrodę.

10.
Hej bracia zdrowie  
Tych co już pom arli , 
Tych co jui pom arli, 
A le żyją w s ło w ie ,  
Bielmo nam przetarli,  
Bielm o nam przetarli.

11.
Hej bracia w czyste 
Tych obywateli,
T ych  ob yw ate l i ,
Co sławę ojczyste 
P od  opiekę w z i ę l i ,
P o  opiekę wzięli.

12.C
Hej bracia dżwięknąć 
Kielichem w podziękę,  
Kielichem w  podziękę,  
Przed  gosposią klęknąć , 
Ucałować rękę ,
Ucałować rękę.

7.

—  Z e L w o w a .  —
O tw o rz o n y  konkurs na p rofesora  rzeźbiarstwa w uni­

w ersy tec ie  krakowskim znalazł  d w ó c b  współub iegających  
się, p ana  Tatarkiewicza, n c z u ia T h o rw a łd se n a  i pana  S zy m - 
s e ra ,  znanego z prac sw oich  we L w o w ie .  P rzedm io tem  
do w yrob ien ia  zadanym  by ła  p łaskorzeźba  z history i  p i ­
sma świę tego: „ W y g n a n ie  A gary  z dom u A b ra h a m a .“  C o­
dzienna G azeta  Krukowska (n r .  180. i 187.) umieśc iła  
dwie recenzy je  tćj w y s ta w y ,  jednę  z widoczną korzyścią  
dla T atarkiewicza,  drugą w  odpowiedzi  na p ićrwszę i zda­
jącą  się niejako w ynosić  ta lent Szym sera .  D alecy  od da .  
wania opinii nasze'j w tym  w zględzie ,  jako o rzeczy wcale  
nam nieznajom ćj,  w inn iśm y  tn tę tylko nczyoić .  n w a g ę ,  
że w y rok  bezstronny wioien  roztrzygoąć w łćj sp raW fe 'i  
żadne uboczne  względy nie p ow inny  w p ły w a ć  na zdanie 
ty c b  osób,  do  k tórych w ydanie  sądn o p racach  obu tyćfc' 
a r tys tów  należeć będzie, J a k  ty lko  d ow ićm y  się kontu

p rz y zn an e  będzie  lo opróżnione w  Krakowie- miejsce p r o ­
fesora rzeźbiarstw a, nie omieszkamy donieść o tern czytel­
nikom pisma naszego,

W  Pielgrzym ie Polskim  jes t  nader  zaszczytne w spom ­
nienie o „ P i e ś n i a c h  p o l s k i c h  i r u s k i c h  l u d u  g a ­
l i c y j s k i e g o ,  p r z e i  W ac ła w a  z Oleska.

W  P ary żu  w y s z ły  właśnie  P o m y j e  S t e f a n a  
G a r c z y ń t k i e g o ,  tom 1 sir .  144. Składa je  p oem a w e  
d w óch  częśc.ach, przepisane  Adamowi Mickiewiczowi, pod 
ty tu łem : „ W a c ła w a  dzieje11 i „ W iz y ja ,1 scena fantastyczna . 

A u to r  w yszłć j  nie dawDO w  Bourges gramatyki fran 
c u z k ić j , M . P ietk iewicz,  w y d a ł  tamże p o  po lsk u :  P r a ­
w i d ł a  p i s o w n i  f r a n c u z k i ć j .

W y j m e k  z l i s t u :  . . ,C o  się do tyczć  kupieclwa,
tćjto ważne) gałęzi po trzeb  ludzkich ,  gdzie w szystko  dla 
nas je s t  do naucze n ia ,  teore tycznie  w  najtepszćj szkoła 
w  tym  względzie w P a ry żu  pięciu już  Po laków  jest u m ie ­
s z czo n y ch ,  zwłaszcza za zniżuną cenę, jeden  zaś zupełnie  
na koszcie naczelnika zakładu, zacnego pana  B!anqui, k tóry  
praw ie  jes t  tw órcą  tćj użyteczne j  sz k o ły ,  gdzie w  liczbie 
90 ze wszystkich narodów znajduje  się uczdiów. Pan  Blan- 
qui bardzo  jes t  kontent  ze swego ucznia P o la k a ,  którego 
darm o  przyjął ,  W  ogóle ta szkoła jes t  nader  poży teczną ,  
a lbowiem  po  skończonych  t r zech  la tacb, to jest p o  w y s łu ­
chaniu p rzep isanych  kursów, można by ć  p e w n y m  umieszcze­
nia n aw et  w p ie rw sz y c h  d om ach  h a n d lo w y ch  francusk ich .

W  W arsz aw ie  Wyszła książeczka zawiórając®: O p i ­
s a n i e  ż y c i a  w  k s i ę c i a  K o n s t a n t e g o ;  w  Wilnie 
K a t e c h i z m  k u  c z c i  c e s a r z a  M i k o ł a j a .  I.

Do rzędu poetek  polskich (p isze  T y god .  P e t e r s l . )  
słusznie  l iczyć można Leohadyją  W ai tso w iczó w n ą .  T a len t  
tej  młodej ,  m ało  znBnći, au torki  jes t  n iepospo li ty .  Je j  S o ­
n e ty  są p e łne  w dzięku :  ł a tw o ś ć ,  naturalność i tkliwość 
szczęśliwie się łączą w  jć j  sty lu .  (Nie z n am y  żadnego 
u tw oru  tćj au torki .)

W s ła w io n y  p oem atem  Mickiewicza K onrad  W al len ­
rod  pochodz i ł  z daw nej  znakomitej rodz iny  i dnia -25. łip C A  
r. 1394 u m a r ł  w  M alborku wielkim mistrzem zakonu  n i e ­
mieckiego,  O b ra n y  na tę godność dnia 20, marca  r. 1391, 
p ić rw szy  w dokum entach  sw oich  uży ł  w y r a z ó w :  N o s D ei 
g ratia  ( M y  r Bożćj  łaski) .  W ia d o m o ,  że  z L itw inami 
nieszczęśliwą p row adz i ł  wojDę.

W  niek tórych  pańs tw ach  n iemieckich przedsięwzięto 
szczególniejszy środek, w ce lu  powściągnienia pijatyki w św ię-  
ta podczas  nabożeńs tw a. W y sz ło  albowiem rozporz ądze ­
nie , w m oc  którego każdy pijący jakiekolwiek trunki w c z a -  
•ie odprawiającego się w  kościołach nabożeńs tw a ,  u p o w a ż ­
n iony zostaje do wyjśc ia  z szynkowni nic niezapłaciwszy.

O becn ie  zachw yca ją  się w P aryżu  m łodą ta n c ć rk ą  
na teatrze o p e r y ,  które) los dosyć  jes t  dz iw ny. N a z y w a  
się Vuriu i wyszszególnin się g racy ją ,  elegancyją , tudzież  
pięknością  u łożenia .  Je s t  rodem  z Rosśyi  o raz poddank*  
tamtćjsza .  P ań s tw o  Vario, umieszczeni będąc przy  teatrze 
w Petersburgu ,  pozDali ją  tam, podobali  Sobie z jćj  zgrab, 
ności i wzięli za sw oję  ć ó rk ę ,  kształcąc z ko rzy ś j ją  j ć j  
ta lenta .  Je s t  ona teraz ozdobą paryzkićgo teatru o p e ry ,  

W  P aryżu  miały w yjśd  'temi czasy  - „ L is ty  N a p o ­
leona do  Józef iny  i Józef iny  dó Napoleona i jć j  córki.1* 
Osta tnia  ta, posiadając te listy, skłoniona b y ła  do icb w y ­
dania wielu fa łszyw ćmi tw ierdzeniam i,  k tóre  o  sposoh ie  
myślenia  N apoleona względem Józef iny  znajdow ały  s ię  
w  rozm aitych  dz.iełactb. „  .

M oda  w  Paryżu, rozciąga się n a w e t  na c h o ro b y .  
F e b rę  z .wyi^utomr *po nazyw ają  m aladie  a la  G i-
ra ffe ;  zgniła go rączkę  m aladie a VEspagne ■ paraliż m a­
ladie a la  N a ea riń  j o sy p k ę  maladie a la Jiissouf-pasza j 

_ .s ła b o ść -ń ć r*  ów!^ m aladie a la T u r ą u e ; s labosc  nie do w y ­
leczenia m aladie a la ministóre fra n ca is-,  w ap o ry  m ala­
die d V A n g la ise j  raha m aladie a, la libraire  i t, p .



Najpićrwszą teraz nowiną w Paryżu  i p rzedm iotem  
w szystk ich  zajmującym je s t  py tan ie  zdybaw szy  aie na u- 
l ic y :  „C zy  wiesz w ćp a u ,  że s ła w na  miss .Tack, samica 
• łou ia  —  jest  koma.

Najznakomitsze z pom iędzy  wszystk ich  publicznych 
czytelni dzicńnikó'?' w P a r y ż u ,  są gabinety li terackie: w  
ulicy now ej  A ugusty janów pa. Bot.tai.ge i w  ulicy Vivienne 
G a l ignan iego , w y d a w c y  dw óch  gazet angielskich, w y c h o ­
d zący c h  w P aryżu  (  G alignam  M essenger  i Paris and  
Lon d o n  ObserrerJ. Osta tnia  czytelnia jes t  składem p rz e ­
sz ło  530 gaze t ,  zgrom sazonych  do t rzech  pokojów  pana 
Galignaniego tluntami ze wszystkich części świata. Je s l to  
p raw d z iw a  wicza babilońska , gdzie o każdej porze  słysz ić 
m ożna  p o w szechne  żmies«u.nic języków . Anglicy, ITszpa- 
n i e ,  N ie m c y ,  W ło s i ,  Polacy', A m erykanie ,  s łow em  ludzie 
wszelkich  stanów  i n a rodów  codziennie się tam zbierają. 
P łac i  się za w s tęp  8 sons, lecz zaio można siedzieć i c z y ­
tać  od  ósme'j z rana do północy .  ,

G aze ty  londyńskie  donosi ły  nie d aw no  z Brough o 
śmierci ż a b y  , u rodzonej  p rzed  p o to p em .  Znaleziono ją 
pow iem  przed kilką miesięcy w wielkim Kamieniu miyri-  
akim , gdzie ( jak  mniemają te gazety)  p a rę  tysięcy  lat za- 
kniąta być  musiała.

Je d n ą  z najpoży teczn ie jszych  roślin,  które odkrvcie  
w inn iśm y sir Józefow i B anks ,  jes lto  l e n  N ow ej-Zc landyi  
(d w ie  wielkie w y s p y  na M orzu C ichem ) Phorndum  tenax. 
W  Cooka pie'rwszćj p od róży  jes t  w spom nien ie  o tyin p ło ­
dzie r o ś l in n y m ,  że są onego dwa ro d za je ,  jed en  ż ó ł to ,  
drugi  pąsow o  kwitnący. Z e  wszystk ich  rodza jów  włókien 
roś l in n y ch  Phorm iunt ten a x  j e s t  najmocniejsze i co dó 
h tocy  tylko jedw abiow i u s tępu je .  A l lan -C unu igbam , p o ­
dróżu jący  b o tan ik ,  udziela nas tępu jących  bliżsi ycfb s z c z e ­
g ó łó w  z Nowej Zelandyi o tćj  pożyteczne j  rośl in ie ,  którą 
m a ją  nadzieję p rzysw oić  także w Anglii, mianowicie  w  Ir-  
landyi p o łu d n io w e j :  „ W ia t a c h  dawniejszych, siniał w p r a w ­
dzie rośliną tą niejaki związek hand low y  między mieszkań­
cami Por t- Jackson  i k ra jowcam i N o w ć j -Z e la n d y i , l e c i  d o ­
p ie ro  w czasach now szych  uważano P Lorm ium  za zysko­
w n ą  gałęż hand low ą. K u p c y  z H obar t-Tow D  i La auca- 
s te t  w  Itiajti Vandiemen zw racają  teraz na  a r ty k u ł  ten 
b a u d lo w y  wielką u w a g ę ; a że handel  la roskną pom naża  
ł i ę ,  przekonać  się można z poniżćj w y ra ż o n y c h  podań 
P o d łu g  w y k azó w  s ta ty s tycznych  wyw ieziono  ro śL iy  lej 
w  t. i8 2 8  z S id e e j  do Anglii 60 beczek, w  wartości 2600 
gw in e p w ,  nie j u t  w  r. 1830 zakupiono te jże na rachunek  
angielski w  Sidnej  l ł l  b ec z e h ,  a r. 1851 beczek 1,002. 
W  r.  J8 3 I  p łacono  za beczkę tego tow aru  15 do 25 funt. 
sztrl . stosownie do  onegoż dobroci.

Pon iew aż  nić ma nic ncw eg o  pud s ło ń c e m ,  nie jes t  
w ięc  rzeczą n iepodobną ,  że  l a t  kiedy j e s z e te  wódz jaki, 
r ó w n ie  jak  ó w  Sihera, naczelnik króla Sy rv i ,  wyprowadzi 
n a  w ojnę  kilkaset ry d w a n ó w  żelaznych,  W y s t a w n a  sobie 
Szereg w ozów  p a r o w y c h ,  k tó ry  gościńcem n o su w a łb y  się 
hu  ścieśnionćj nieprzyjacielskiej kolum nie!  S kup ione  siły 
Całego wojska  u it  b y ły b y  w stanie o p r a ć  się tem u  na- 
cićra'ntu m achin .  Kolum na zosta łaby rozproszona lub zgru- 
c h o ta n a ,  a jeżliby się jedno  z tego dw ojg t  nie  zupetn ie  
u d a ł o . po trzeba  tylko obrócić  m aszynary ją ,  u w ne t  w s z y ­
stko ,  co o p ó r  stawiać śmiało, zos ta łoby  zgniecione. A , o- 
tćm  u w ażm y,  jaki skutek ioskot tych p o w o ż o w  sp ra w ia ł ­
b y  na jazdę.

Pan  C orbe t  vz L o n d y n ie  o d kry ł  nową substancylą  
chem iczną  przy  rozbładzie siatki drogą elektryki.  N azw a ł  
ją  t h i o g e n e m  J e s t  ona  bi i l i  ak' śnieg p roszkow ata ,  
■waży ■»[ ■cyficyjnie 1,707. W łaśc iw ie  ma wiele p o d o ­
b ieńs tw a  z hydrogenem . Kwas soli zamienia w  cn lo tyne,  
Olej  i t łustość zwęgla n o w y m  dotąd sposobem . Rozrabia

fosfor łąc-.ąr się z hydrogenem  i tw orzy  z tym że  wcale  
n o w y  -odzaj nader  palnego gazu.

O sob.iw ą jes t  rzeczą, że wielu znakom itych m ężó w  
naszego w.cku kulało luh doląd ku le je :  ja k o to :  L ord  B y ­
r o n ,  W alter  S c o t t ,  L a fa y e t te ,  Beniamin C ons tan l ,  T a l ­
l e y ra n d ,  C liateauhriand i t. d

Anglija mimo b łęd ó w  sw oich ,  mimo nędzy ,  d ługów  
i w y d a tk ó w  jest  jednak najosobliwszym  krajem światR. 
P unktem  tylKO Dędąc na O ceanie ,  w  p o tó w n a m u  z jćj w ł a ­
sną osadą N ow e - P o l  j a m o w e j  - W a l i i , w rów nym  jednak  
czasie prawą ręką W sch o d u *  lewą Zachodu  dotyka.  T y ­
siączne jćj związki b a n u lo w e ,  m iędzy którćmi jes t  wicie 
o g ro m n y c h ,  są jako o lb rz y m ,  mający o c z y ,  klóre nie 
spią nigdy, i uszy, nigdy niezamkoięlc.  Inleresa  jćj  p rze ­
m y s łu  sięgaią najdalszych krańców  ziemi. W szystk ićm  
zajm uje  stę ż y wo ,  co tylko znacznićjszegc w e  względzie 
m ora ln y m  lub poi . tycznym  zajdzie oc rówr.iitu aż do p ó ł ­
nocnego I.ib po łudn iow ego  bieguna.  Czy w G ren ia :  dyi 
dużo w ie lo r y b ó w , w N ow ćj-F u n d U u d y i  sztohfiszów p o ło ­
w io n o ,  jak wiele zebrano fuler w A m eryce  pófnoi-nćj;  
czy  zrodziły się korzenie w J a w ie ,  beri ale w C h in ac h ,  
baw e łna  w Poludniowej-K aioliD ie,  w ino w Portugalii  i w e  
F r a n c y i , cukier  w Indyjacli  Z a c h o d n ic h ;  jak drogie d ize-  
w o  w Kanadzie, łój  i len w R o s sy i ,  pszenica w  Polszczę, 
kawa T n rc y i ;  wiele b ry lcn tów  w y J a ła  B razy l i ja ,  P e ru  
z ło ta ,  Malta koszcnitli, St. M ichaeli-  pom arańcz  — w szy-  
sikoto nie je s t  obo ję tnćm  w  Anglii , wszystko p rzyczynia 
się do jej narodowego bo g ac tw a ,  i w yw iera  w p ły w  swój 
pon,ekąd aż oo najl ichszćj chaty  gór szkockich. W ed łu g  
zdania sir Jo h n a  f ló b h o u s e ,  p anu je  Auglija w  In d y ja c n ,  
p o  części  udzielając tam iauym  w ładzy  sw o je j ,  nad lud­
nością 89 milijon. dusz, a ber ło  jćj, k tóre  się r»d  O cea n em  
rozciąga, rządzi obw odem  1,108,000 mil kw adra tow ych .

F a n cy  f a i r  nazyw ają  w  L ondyn ie  l icy lacyją  , gdzie 
tego roau  dam y  zDaitamite w  osobnych  Dudkach rozmaite  
tow ary  n t  do ch ó d  ubogich sprzeda ją .  C a ły  świat e legan­
ck i ,  sz lach ta ,  m odn is ie ,  zgoła w szystko  sp ieszy  kup o w ać  
zdaidujące  aię lam rzeczy  i rozumie s i ę ,  że  mc nie zdaje 
się drogie k u p u ją c y m ,  kiedy pochodzi z rąk p ięknych  k o .  
bic't i na cel p iękny jes t  p izeznaczone.  Na uslatnićm fa n c y  

f a i r  widziano szczególnie wiołe p o d o b n y c h  bud m ałych  
z wszelkiego rodza ju  pięknie uporządkow anem i r z e c / a n i ,  
służącemi do z b y tk u ,  ubioru ! t o a l e iy , każda buda ozdo-  
b iot a by ła  h erbem  sprzedającej  w  mej d am y .  W  godzi­
nach sprzedaży  wszystkie  budy  otoczone b y ły  p r z y p a ­
tru jącym i się i tymi co kupowali .  Budy ic u p o rz ą d k o w a ­
ne byw ają  v.cdług narouów  sprzeda jących  d a m ;  w  angiel­
skich sp rzec a ją  hrabiny D en b ig b ,  i ł o w e ,  Chestertie ld  , 
M o r l o u , Sbefield i baronowi.  Rolhschilc , w  francuzktćj  
księżna Diuc , w rossy jsk ić j  księżna L ie w en  i hrabina Cow - 
p e r ;  w  pruskićj baronow a B ulów i t. d. W  rossyjskićj 
sp rzed a w an o  hafty ro b o ty  cesarzowćj i w . księżnćj  Heleną 

Pew ien dowcipniś chcąc  zmieszać sław nego  profesora 
anatomii, zap y ta ł  g o :  „ J a k  długo ży ć  inoże cz łow iek  bez  
tn u zg u ?“  —  P ro fe s o r  anatomii  odp o w ied z ia ł :  „N ie  c z v .  
ta ł  rr. m etryki  w c p a n a .“

Pan f t a n d o lp l i ,  członek kongres„ a m e y k a ń s k ie g e  i 
ny«y pose ł  w  R ossyi  u m ar ł  w  Filadelfi i d. 25. maja t. r. 
Życ ie  iego rów nie  j'ak Telia  Szyf iera ,  zakończy ło  się tćmi 
, /y r a z y ;  „ I  wszyst ti ich  moicb u w a ln j^ n  n iew o ln ik ó w ! "  
Ja koż  tes tamentem  d a ro w a ł  w olność  l icznym niewolnikom 
sw o im  w  pańs tw ach  p o łudn iow ych .  O p ró c z  tego zó s 'a -  
wił  jeszcze  milijon d o ia rów  (2  1/<? m j|. t j r . m . jt.a

W  Rossyi  j e s t  p r z y s ło w iu  „ P o t r z e b a  d w óch  Ż y d ó w  
pO oszukania G r e k a ,  a d w ó ch  G re k ó w  do oszukania 

R ossy jan ina .“

R e d a k to r ,  M ik o ła j  M i c h a ł o w i c z .  —  D i u k i e m  P io t r a  P i  l l e r a .


